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Nowy bezprzykładny napad na pociąg bandy 

dywersyjnej na Kresach.
Sterroryzowanie i obrabowanie podróżnych. - Jeden zabity, 

dwóch rannych.
W A R S Z A W A , 3 . 1 1 . (P A T )

D n ia  3 listo p ada  b r. o  g o d z . 

m in . 4 0 ran o zo sta ł d o k o n an y  

n ap ad  n a p o c iąg o so b o w y n r. 

8 2 1 , d ążący  z B rześc ia d o B ara 

n o w icz. B an d y tó w  b y ło  4 5  u zb ro  

jo n y ch w  ro sy jsk ie k arab in y i 

k arab in y m aszy n o w e sy stem u  

C h au ch e t o raz g ran aty ręczn e  i 

B an d y c i za trzy m ali p o c iąg n a  

3 9 2  k m . m ięd zy  s tac jam i D o m an  

a L eśn ą p rzez  w y jęc ie szy ny . N a  

s tęp n ie za trzy m an y p rzez  n ich  

p o c iąg  zo sta ł o strze lan y , p o czem  

n astąp ił rab u n ek . O b rab o w an o  

p o d ró żn y ch  z  k o sz to w n o śc i i p ie 

n ięd zy o raz częśc io w o  z u b rań . 

O b rab o w an o ró w n ież w ó z b ag a 

żo w y i p o cz to w y . Z ab ity zo sta ł 

jed en  p o ste ru n k o w y P o licji P ań  

s tw ro w ej Jan  S tu łk e , ran io n y  je 

d en o fice r 2 6 p . u ł. p o r. Ż arsk i  

o raz jed en p o d o ficer. P o d o k o 

n an iu n ap ad u , k tó ry trw a ł o k o 

ło  2 0  m in u t, b an dy c i p o d z ie lili 

s ię n a d w ie częśc i i u d a li s ię  

w  k ie ru n k u  p ó łn o cn y m . D o w ó d 

cą  b an d y  je s t rzek om o  A rszy n ó w  

k ilk ak ro tn ie n o to w an y w  m el

d u n k ach  w y w iad o w có w . P ie rw 

sza  w iad o m o ść o  n ap ad z ie  zo sta 

ła p rzesłan a d o B aran o w icz d  

g o d z in ie 9 , a  w ięc w  g o d z in ę p o  

n ap ad z ie . Z aw iad o m ił o n ap a 

d z ie zaw iad ow ca s tac ji. N aty ch 
m iast p o  o trzy m an iu w iad o m o 

śc i zo sta ł w y słan y  n a  m ie jsce  o d  

d z ia ł p o lic ji, sk ład a jący  s ię z 3 5  

lu d z i z k o m en dan tem  p o w ia to 
w y m . Jed n o cześn ie  w ład ze  w o j

sk o w e w  p o ro zu m ien iu  z w ład za  
m i p o licy jnem i o p raco w ały  

w sp ó ln y p lan  ak c ji. N a m ie jsce  

w y p ad k u w y jech a ł n acze ln ik  

w y d zia łu  b ezp ieczeń stw a p u b li

czn eg o  w o jew ó d z tw a u o w o g rod a  
k ieg o . A k cję p o śc igo w ą p ro w a 

d z i w y ższy  o ficer w o sk . Z e sw ej 

s tro n y  m in is te r sp raw  w ew n ątrz  

d e leg o w ał n a m ie jsce n ap ad u  
w y ższeg o fu n k c jo n ariu sza p o fli 

c ji z W arszaw y . D o ty ch czas are  

sz to w an o 2 0 o só b , p o d e jrzan y ch  
o u d z ia ł w  n ap ad z ie*

Naród i Armja Polska Ostateczny wynik wyborów

Bohaterom wielkiej
w Anglji

L O N D Y N , 3 1 . 1 0 .

D efin ity w n e rezu lta ty w y b o 

ró w  p rzed staw ia ją s ię w r sp o só b  
n astęp u jący : K o n serw aty śc i 4 1 5  

(w  g ru d n iu  1 9 2 3  —  2 5 7 ) m an d a-
n io sły m  n astro ju . O b ecn y ch  b y ło ^ó w > lib e ra ło w ie 4 4 (1 5 8 ), L ab o u r

M in . S ik o rsk i w ’ o to czen iu  w ie lu w y ższy ch w o jsk o w y ch  "  -- --------  • ............

ch arg e  d ‘affa ires  S zem b ek a  i o fi- fran cu sk ich . P rzy b y w ającg o  g en . 
ceró w  p o lsk ich  z ło ży ł n a  g ro b ie S ik o rsk ieg o p o w itał g en . G o u -  

n iezn an eg o żo łn ierza w sp an ia ły ' 

w ień iec k w ia tó w  z  n ap isem : N a 

ró d . i A rm ja P o lsk a -r- b o h a te 

ro m W ielk ie j W o jny . U ro czy 

s tość  ta  o d b y ła  s ię  w r b ard zo  p o d

wojny
P A R Y Ż , 3 . 1 1 . (P A T )

rau d , p o czem  p . m in is te r p rze 

szed ł p rzed fro n tem  k o m p an ji  
h o n o ro w ej. L iczn a p u b liczno ść  

o zn ak am i ży w ej sy m patii w itała  
p o lsk ieg o m in istra

Wzburzenie wśród włościan 

na Białej Rusi sowieckiej 

wzrasta.
W A R S Z A W A , 2 . 1 1 .

W zb u rzen ie w śró d w ło śc ian  

n a B ia łe j R u si so w ieck iej w zra 
s ta  co raz  b ard zie j w  d n iach  o sta  
tn ich , z p o w o d u p rzy m u so w ej 

rek w izy c ji zb o ża n a rzecz m ie j
sco w o śc i d o tk n ię ty ch  g ło dem . —  
P raw ie w  k ażd e j w si d o ch o d z i  
d o s ta rć z cen tra ln ym k o m ite 
tem  w zajem n ej p o m o cy , k tó ry

p rzep ro w ad za rek w izy c je . O sta 
tn io w r jed n e j w si g u b . w iteb 
sk ie j ro zw śc ieczo n y  tłu m  ro zszar  

p a ł w  k aw ałk i w y b itn eg o  k o m u 
n is tę , cz łon k a w zm iank o w aneg o  
k o m ite tu n ie jak ieg o W asin a . — - 
W  zw iązk u  z  te rn  w ład ze  so w iec 

k ie aresz to w ały k ilk ad z ies ią t 
w ło śc ian  b ia ło ru sk ich .

P arty  1 5 2 (1 Q 2 ), in n e  p artje  i d z i
cy  4 (6 ) m an d ató w .

L O N D Y N , (P A T )

Z o b liczen ia zn an y ch jtiż o b e 

cn ie  rezu lta tó w  w y b oró w w y n i

k a , że k o n serw aty ści o trzy m ali 

7  5 9 8  0 0 0 g ło só w , L ab o u r P arty  
5 m ilj. 5 0 2 ty s . g ło sów , lib e ra ło 

w ie 3 1 0 5  0 0 0 , k o m u n iści zaś ty l
k o  5 6  0 0 0 g ło só w .

Baldwin przygotowuje się 

do formowania nowego gabinetu
L O N D Y N , 3 .1 1 . (P A T )

P rzy w ó d ca k o n serw aty stó w  
B ald w in  zn a jd u je s ię o b ecn ie  n a  
w si i za jm u je s ię p racam i p rzy -  
g o to w aw czem i, zw iązan m i z fo r

m o w an iem  n o w eg o g ab in e tu . —  

W  k o łach  k o n serw aty stó w  p rze 
w aża zd an ie , że B ald w in n ie

b ędz ie s ię p o w o d o w ał jak im ik o l 

w iek  w zg lęd am i w  fo rm o w an iu  

g ab in e tu , lecz b ęd z ie w y b ie ra ł 
n a jb a rd z ie j o d p o w ied n ich lu d z i 
z p u n k tu  w id zen ia p ań stw o w e 

g o . N ależy  p rzy p u szczać , że ju ż  

w  p ią tek b ęd zie w iad o m y  sk ład  

n ow ego  g ab in e tu .

A wlec zwoinił!
W A R S Z A W A , 3 . 1 1 . (P A T ;

G ab in e t m in is tra  sp raw  w o jsk , 
k o m u n ik u je :

Ostrzeżenie.
N in ie jszem p o d a jem y d o w iad o m o śc i n aszy ch P . T . O d b io rcó w , że  

firm a B en era S k ładn ica S k ó r w  T o ru n iu p rzy u l. S zew sk ie j N r. 1 8 , jak  
ró w n ież p . Jan B en er v e l F ran c iszek M igd a lsk i, p rzesta li b y ć z d n iem  
1 w rześn ia 1 9 2 4 r . p rzed staw ic ie lam i n aszej firm y n a P o m o rze i W . M . 
G d ań sk i n ie p o siad ają p raw a w y stęp o w ać g d z ieko l 
w iek w n aszem  im ien iu . —  U p raszam y za tem n aszy ch P . T . 
O d b io rcó w  o  zw racan ie s ię z w sze lk iem i sp raw am i, d o ty czącem i n asze j 
firm y w k w estjach d o staw y sk ó r i reg u lac ji b ąd ź w p ro st d o n as d o  
W arszaw y , lu b d o zastęp cy p . K aro la S zew czy ń sk ieg o  
w łaśc ic ie la sk ład n icy sk ó r i p rzy b o ró w  szew sk ich  
w  T o ru n iu p rzy u l. S u k ien n icze j n r. 6 i S zczy tn e j*  1 8 .

Z p o w ażan iem

Fabryka Garbarska

Władysław Fróhlich i S-ka w Warszawie

• 7 5 0

W  to k u p rzep ro w ad zo n y ch d o  
ch o d zeń ad m in is tracy jn y ch  

w  sp raw ie  d o w ó d cy  O . K . X . g en . 
d y w iz ji L atin ik a , cz ło n k o w ie  d e-  

p u tac ji, w y słan ej p rzez k o m ite t  
o b cho d u 1 0 -c io lec ia w y m arszu  
leg jo n ó w  z P rzem y śla , p o d trzy 

m y w ali n ad al zarzu ty  p o d n iesio 
n e w  p rasie p rzec iw k o g en . d y 
w iz ji L atin ik o w i co d o u ży c ia  
w y so ce o b raź liw y ch s łów p o d  

ad resem  leg jo n ó w  p o lsk ich . G d y  
p raw o śc ig an ia g en . L atin ik a  

w  ty m k ie ru n k u  tak w  d ro d ze  

sąd o w ej jak i d y scy p lin a rn e j  
z p o w o d u  sp ó źn io n eg o zaw iad o 
m ien ia  o  ty ch zarzu tach u rzęd u  

p r  o k u ra to rsk ieg o  u leg ło p rzed a 
w n ien iu , g en . d y w iz ji jak o za 
s tęp ca m in istra sp raw w o jsk , 
sk ie ro w ał ak ta d o ch o d zen ia d o  

sąd u  h o n o ro w eg o  d la  g en era łó w  
d la d a lszeg o u rzęd o w an ia . R ó w 
n o cześn ie w m ió sł g en . d y w . L ati-  
n ik n a ręce m in is tra p ro śb ę o  
p rzen ies ien ie  g o  w  s ta ły  s tan  sp o  
czy n k u . D o czasu p rzep ro w ad zę  

n ia fo rm aln o śc i z te rn zw iąza 
n y ch u d z ie lo n y  m u zo sta ł u rlo p  
z d n . 3 lis to p ad a.

Mac Donald 
ustępuję!

L O N D Y N , 3 . 1 1 . (P A T ) .n ik o w ać ju tro  k ró lo w i o  u stąp ie -  

„D aily H era ld " d o n o si, że n iu  g ab in e tu .
M acD on a ld p o stan o w ił zak om u -|

0 list ZMem
L O N D Y N , 3 . 1 1 . (P A T )

R ezu lta ty ś led z tw a w  sp raw ie  
listu  Z m o w iew a , k tó ry  b ad a k o 

m isja , w y ło n io n a p rzez g ab ine t, 

b ęd ą o g ło szo n e n a p o sied zen iu

g ab in e tu ju tro p o p o łu dn iu . —  

E w en tu a ln e u stąp ien ie rząd u  
w 7 c iąg u  d n ia  ju trze jszeg o  za leży  

o d p o stęp u p rac w sp o m n ian e j 
k o m isji.

Ml-Fu (i) nMI.
W IE D E Ń , 3 .1 1 . (P A T )

„N . F r. P resse“ d o n o si z P ek i
n u , że  szef sz tab u  arm ji W u -P e i-  

F u  zo sta ł w zięty d o n iew o li i 

p rzew iez io ny  d o  P ek in u W o jn a  

n a p ó łn ocn y m  fro n cie m o że b y c

u w ażan a  za zako ń czo n ą  po klę
sce w o jsk W u -P ei-F u  p o d  S zang  

h a j K w an . D w ieście  ty s ięcy  żo ł

n ie rzy  d o sta ło  s ię  n iew o li. C zan g  
T so T in p rzy g o to w u je wysyłkę 

trzech d y w izy j na Tien-Tsin.

Niemiecki general złodzlelem - 
to nie nowina!

P A R Y Ż , 3 . 1 1 . fP A T )
D zien n ik i d o n o szą  z m ie jsco 

w o śc i F o rb ach  (L o ta ry n g ia), że  

areszto w an o tam  g en era ła n ie 

m ieck ieg o ' v o n  N ath u san a , sk a 

zan eg o  zao czn ie n a  5 la t w ięz ie 
n ia za k rad z ież ró żn y ch p rzed 
m io tó w  w  czasie  w o jn y .

Hotel i Restauracja

Pod Trzema Koronami

p o leca p ie rw szo rzęd n ą k u ch n ię w arszaw sk ą . —

B u fe t o b fic ie  zao p a trzo n y  w  z im n e  i c iep łe  zak ąsk i

Z dniem 1. listopada br. dwa razy 

dziennie koncert artystyczny.

Wisdnośd«lilio iM.

Zawiadomienie
N in ie jszem  m am  zaszczy t zaw iad o m ić P . T . P u b liczn o ść , iż d n ia 4-go b. m. O godz. 6-tej wlecz, 

p o p rzep ro w ad zen iu rem o ntu o tw ie ram p o w tó rn ie

Restauracje przy Hotelu pod Orłem, Mosiowi 19
P ierw szo rzęd n a k u ch n ia w arszaw sk a p o d n o w em  k iero w n ic tw em  w y d aje śn iad an ia , o b iad y i k o lac je p o zn iżo n y ch  

cen ach . B u fe t o b fic ie zao p a trzo n y w  z im n e i g o rące zak ąsk i. K o n cert arty s ty czn y  p o d czas o b iad u i k o lacji.  

763 Z poważaniem

Cł  Śmigielski.

M O N A C H JU M , (P A T )

P ó łn o cn e j B aw arji g ro z i p o 
w ó d ź . Z  d o rzecza R en u i M en u  

n ad cho d zą a la rm u jące w iad o m o  
śc i. Z ach o d n i P ala ty n a t zn a jdu 
je s ię p o d  w o d ą.

F R A N K F U R T , (P A T )
Z  p o w o d u u lew n eg o d eszczu  

jak i sp ad ! w czo raj w  n o cy w e 
zb ra ły  g w ałto w n ie rzek i i s tru 
m y k i w  d o rzeczu M en u , za lew a 
jąc ro z leg łe p rzestrzen ie .

M A D R Y T , (P A T 1

W  d n iu w czo ra jszy m o d b y ła  
s ię tu  w  p a łacu  k ró lew sk im  u ro 

czy sta au d jen c ja , p o d czas k tó re ) 
p o se ł R zp lite j P o lsk ie j S o b ań sk i  

W ład y sław  w  to w arzy stw ie se 
k re ta rza leg acy jn eg o p . Ż elew -  
sk ieg o  z ło ży ł listy  u w ierzy te ln ia  

jące k ró lo w i A lfo nso w i. P o za 
k o ń czen iu cerem o nji k ró ł za 

szczy c ił p o s. S o b ań sk ieg o d łu ż 
szą ro zm o w ą. P o au d jen c ji k ró 

lew sk ie j, k ró lo w a E u g en  ja  W i-  
k to rja  p rzy ję ła  p o sła .

NOWY JORK, (PAT)
W szy stk ie o zn ak i o czek iw ać  

k ażą zu p e łn ego zw y cięs tw a  

C o o lid g e ‘a p rzy w y b o rach n a  

p rezy d en ta .
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W Jedności siła
Jedna Rzeczpospolita i jedna 

centralna organizacja być winna

W A R SZA W A , 3. X I.
(k). Wczoraj w sali T-wa Hi

gienicznego na ul. Karowej od
był się Zjazd Związku pracow
niczych organizacyj zawodo
wych.

Zjazd ten był dalszym cią
giem onegdajszego ogólno-kra- 
jowego zjazdu pracowników u- 
mysłowych, tylko znacznie o- 
deń spokojiiiejszy. Onegdajszy 
bowiem zjazd, zwołany przez 
Związek pracowniczych orga
nizacyj zawodowych i Zrzc- „ . . 
szenie polskich pracowniczych emerytalnemi pracowników u- 
związków zawodowych był tak 
hałaśliwy i prawie 'wyłącznie 
poświęcony sporom obu tych 
centrali związków pracowni
czych, że naprawdę niewiele 
zdołano przez cały dzień zdzia 
łać.

Przedpołudniowe obrady 
wczorajszego zjazdu poświęco
ne były sprawie skonsolidowa
nia wszystkich organizacyj 
pracowniczych pod jednym

centralnym sztandarem. D o
tychczas bowiem istnieją na 
terenie Rzplitej trzy centralne 
organizacje: Związek pracow
niczych organizacyj zawodo
wych, Zrzeszenie polskich pra
cowniczych związków zawo
dowych i Rada generalna kla
sowych związków pracowni
czych na Górnym Śląsku.

Popołudniowe obi ad y po wy 
słuchaniu referatu p. Nowaków 
skiego ze Lwowa poświęcono 
dyskusji nad ubezpieczeniami

myślowych. W konkluzji u- 
chwalono rezolucję, domagają
cą się, aby emerytury pracow
nicze oprzeć o zakład pensyj- 
ny we Lwowie, któryby zabez
pieczał je wszystkim pracow
nikom umysłowym na terenie 
całej Rzplitej.

Dziś w sprawie tej, uchwała 
wysłana będzie od Zjazdu dele
gacja do ministerjum pracy i o- 
pieki społecznej.

---- -—-

Co I kiedy wyrośnie

na gruzach G. U. Z-a
Zapytywany o to rząd, nie śpieszy się 

odpowiedzią, która polega na... asygnowaniu
■ . . kredytu

cierpią na brak kapitałów obro-W A R SZ A W A , 3. X I.

tych dniach odbyło 
posiedzenie przedstawi- 
wszystkich ogólno - kra-

w 
się 
cieli 
jowych związków spółdziel
czych : robotniczych, wszyst
kich kierunków, wojskowych, 
urzędniczych etc. oraz To  w. 
Aprowizacji miast i Wydziału 
zaopatrywania.

Omawiano pismo min. spraw 
wewnętrznych w sprawie li
kwidacji Głównego Urzędu Zy 
wnościowego i powołania no
wej instytucji tego rodzaju 
przy współudziale samorzą
dów i współdzielni. Stanowi
sko władz państwowych w tej 
sprawie spotkało się z jedno
myślną krytyką przedewszyst 

o. kiem dlatego, iż rząd dotąd nie 
zdeklarował swego stosunku 
do nowej instytucji.

Tymczasem na założenie no 
wej instytucji potrzeba będzie będzie o sprecyzowanie istotne 
od 3 do 5 milionów złotych, go stanowiska rządu oraz okre 
któremi miasta i spółdzielnie sienie, jaki będzie jego udział 
nie dysponują, albowiem same w przyszłej instytucji.

Skreślić „lekarz”, zostawić 
tylko „dentysta”

Niech triumfuje „domowe 
. ivyhsztafcemeR

W A R SZ A W A, 3. X I. | uprawnia do ubiegania się o sto
O d jednego z lekarzy-denty- ! pień doktora nauk dentysty.cz- 

stów otrzymaliśmy kilka uwag nych. Są to zatem stopnie nau- 
o projekcie ustawy dla służby kowe, nadane przez senat aka- 
sanitarnej dentystycznej, złożo ! demicki. 
ny już Radzie ministrów przez * 
gen. dyrekcję służby zdrowia.

Projekt znosi tytuł „lekarz- 
dentysta", a zostawia tylko ty
tuł „dentysta".

Autor projektu zapomniał wi
docznie o tymczasowym sta
tucie państwowego instytutu 1 
dentystycznego, ogłoszonym 
w „Monitorze" z dnia 31. 1 1922 
Nr. 25, wydanym przez mini- 
sterjum oświaty, według które
go warunki przyjęcia i pilan stu 
djów są te same, co na wydzia 
Ic lekapskim. Par. 10 tegoż sta
tutu przyznaje absolwentom 
stopień

Następnie projekt tworzy no
wy zawód technika-dentysty. 
Przyszły technik-dentysta za
czyna od pomocy u lekarza, a 
po 5-ciu latach takiej „prakty
ki" ma prawo otworzyć gabi
net dentystyczny i 1

,lekai*za-dentysty ‘

Znamienia próba
W związku z odbywającym się dzisiaj zjazdem nauczycielstwa 

szkól prywat aych, podaiet y oti zymany przez nas artykuł aktualny, 
godny może uwagi Zjazdu.

W A RSZ A W A, 3. X I.

W dniu trzecim listopada zbie
ra się o godz. 10-ej rano Zjazd 
nauczycielstwa z całej Pol
ski —zbiera się, by radzić o ży 

jwotnej kwestji zabezpieczenia 
emerytur-

Wyczerpująca nad wyraz ’ 
praca polskiego nauczyciel-   „o_  

trudność znalezienia odpowied 
nich kierowników, jednym sło
wem, ryzyko tak wielkie, iż 
najdrobniejsze niepowodzenie 
może zrujnować T - wo, znie
chęcić ogół, pogrzebać samą 
ideę.

Stworzenie własnej grupy w 
jednym z T - -w ubezpieczenio 
wych, a więc ponoszenie przez 
nią całej odpowiedzialności usu 
wając troskę o kierownictwo, 

przez szczęśliwszych pracowni • sprowadza jednak instytucję, 
ków na wypoczynek, na roz- w łonie której stworzonoby gru 
rywki. 'pę do roli zwykłego admini-

W warunkach takich mowy , stratora, a więc lym samym, 
być nie może o indywidualnem ) grzeszy zasadniczym brakiem, 
zabezpieczeniu starości. Zuży-) wykazanym przy analizie pro- 
wając swe siły w szalonempektu własnego wzajemnego 
‘empie nauczyciel ma do wy-)T - wa: nadmiernym ryzy- 
boru — albo nabierać po 60 go ) kiem, możliwością utraty skla- 
dzin tygodniowo lekcji (znam dek, bankructwem grupy i pod 
wypadek 70 godzinnego tygod
nia pracy) i tą drogą, cedując 
z ambicji naukowych — - ba!—  
nawet z wysokiej sumienności 
zawodowej odkładać na sta
rość, lub ograniczywszy się 
do 6 — 7 godzin dziennie, ab
sorbującej całkowicie, wyja- i asekuracjami przedwojennymi" 
lawiającej niemal umysł pracy)nikt chyba nie ucieknie się do 
nauczycielskiej — nie mieć źad T - w prywatnych — jest chy- 
nych gwarancji na starość, na 
wypadek choroby czy niezdol
ności do pracy. Sytuacja ta wy 
maga sanacji — aktualną, palą 
cą sprawą dnia jest zdjęcie z 
przeciążonych bark nauczycie 
Ii troski o jutro — zwłaszcza,

stwa, nauczycielstwa, na któ
rego barkach spoczywa cała 
duchowa przyszłość polskiego 
narodu, wynagradzoną jest w

net Autystyczny V wkony- SP°SÓ£ owielc"
wać takie zabiegi chirurgiczne, c^- 1 ^aca ^cisie zarobkowa, 
jak np. piłowanie zębów i t. p. a^^ ciągnąc niezbędną kwo- 
Praw takich nie mieli technicy tę buczę .ową, wypełnia dzień 
w żadnem państwie zabór-: niemal — dla pracy osou- 
czem stej, dla rozwoju własnego,
" Sądząc z tych słusznych n.) Radnie się godziny spoczyn- 
wag, można przypuszczać, że godziny, przeznaczone 
projekt spotka się z wieloma 
sprzeciwami.

jak np. piłowanie zębów i t. p. aby osiągnąć niezbędną kwo-

---------- a— — —

0 wojnie chamlcznej 
i innych cudach 

obradował zhzd farmaceutów 
W A R SZ A W A , 3. X I. stawionemi w tym referacie, o- 
Onegdaj i wczoraj od- żywiona dyskusja, która przc- 

> późnego wie-
(k). . .. __ _____

był się w lokalu własnym ciągnęła się do późnego wie- 
(Bracka 18) dwudniowy zjazd :czoru, nie dając żadnych pozy- 
farmaceutów. tywnych rezultatów w postaci

Obrady zjazdu zagaił prezes' uchwal.
Związku farmaceutów p. Rusz- ■ Wczoraj rano obradowały 
czykowSki, poczem wybrano i komisje, a jednocześnie nie bio- 
irezydjum, w skład któregoirący w nich udziału uczestnicy 
weszli pp.: Podrygalski, Ob- zjazdu, po wysłuchaniu odczy-

ubezpieczonych — da to w wy- 
ność pojedynczych ubezpieczo
nych — wystarczy nieco wyż
szej, ponad przeciętną, na te^ 
orji prawdopobieństwa opartą, 
śmiertelność, by, przy braku 
rezerw, nastąpiło żądanie do
płat niepomiernie wysokich, lub 
bankructwo. Do tego dochodzi

cięciem idei zabezpieczenia 
przyszłości.

Pozostaje tedy jedynie dro
ga masowego ubezpieczenia 
się w jednym z T-w ubezpie
czeń iowycli. Wysuwany argu
ment, że, „po doświadczeniu z

towych. Przyjęta uchwała gło rembski, Jankiewicz, Marcin- tu p. pułk. Małyski „O woj- 
si, iż dzięki istnieniu G. U. Z.) kowslki, Krajewski, Kański i ;nie chemicznej",, udali się, ce- 
udało się utrzymać cenę chle- , Chrzanowski. । lem zwiedzenia, na wystawę
ba w Warszawie przez  czas Onegdaj przed południem, po , lotniczo-gazową. 
dłuzszy na jednym poziomie, dokonaniu wyborów do komi-
Zwyżka , oen Chleba nastąpiła Syj: ustawowej, statutowej, uy> pwimuiv, aic i lym i^ciu
po ustaniu interwencji G. U. Z. wnioskowej i Kas chorych, de- skończyło sie Ij tylko na dy- - ,—  ------------ - — -------- - --------------------------

1 otrzeba takiej instytucji u- batowano nad sprawami orga- skusji. Zjazd nie uchwalił że nerwy, wiedza, umysł i spo- na hypotece — wobec walory-
wydatm się jeszcze bardziej nizacyjnemi. pic, coby zdeklarowało stano-)kój nauczyciela — wychowaw- zacji 15 — 25%, niemożna lo-
w końcu r. b. i w początkach) Popołudniu uczestnicy zjaz-.wisko farmaceutów wobec protyy, to przyszłość młodego po- kować w pożyczkach państwo- 
r; 19.25. Próżnia, powstała po idu, słuchając objaśnień prof. Roktu rządowego ustawy apte- kolenia Polski. wych, w kasach oszczędności
likwidacji G. U. Z., musi być Noskowskiego, zwiedzili insty- karskiej. ’ Okazało sie bowiem, i Skarb Polski jest zbyt ubogi, etc. jednym słowem — nigdzie,
wypełniona ze względu na naj tut farmacji stosowanej przy u- że sami farmaceuci niezbyt do- ) społeczeństwo zbyt wyczer- pozostaje jedynie — wydawać,
żywotniejsze interesy pań-)nCy Oczki nr. 3, poczem o go- kładnie zapoznali się z tym pro;pane, szkoły prywatne nie dość) w myśl: jakoś to będzie.
stwa.^Tymczasem władze przy) dżinie 4-ej ponownie otwarto jektem i wo’^ec tego zaszła po- zasobne, by mogły wziąć na j Ubezpieczeni w polskich in- 
stępują do likwidacji G. U. Z. i i obrady. trzeba zwoła/;a w najbliższym siebie tę troskę — i oto, nauczy ! stytucjach postawieni są w po-

Zwyżka .cen chleba nastąpiła syj: ustawowej, statutowej,

wydatni się jeszcze bardziej nizacyjnemi.

żywotniejsze interesy

czekają na inicjatywę samo
rządu.

Wobec 
zentanci 
uchwalili 
spraw wewnętrznych p. Hub
nera delegację, która prosić go

tego zebrani repre- 
ogóhi. spożywców 
wysiać do ministra

■O*

Profanacja grobu gweli zebrania pokazów 

naukowych

W A RSZ AW A 3. X I.
W sądzie apelacyjnym to

czył się wczoraj niezmiernie 
charakterystyczny (proces. Na 
ławie oskarżonych zasiadła 
niejaka Regina Majtes, nauczy
cielka żydowskiego gimnazjum 
w K ole, pod zarzutem

sprofanow ania grobu  
na cmentarzu katolickim. May 
tesówna wybrała się z ucznia
mi 6-ej klasy na wycieczkę 
za miasto i zatrzymała się na 
cmentarzu katolickim, gdzie 
chłopcy rozbiegli się w poszu
kiwaniu okazów zoologicznych.

Miejscowi włościanie zauwa
żyli, że przebywająca na cmen
tarzu młodzież

' rozw aliła jeden z grobow 

ców

i wyjęła stamtąd czaszkę ludz
ką, oraz parę piszczeli, dali

rostkl.

Sąd okręgowy w Kaliszu 
skazał Majtesównę na 2 mie
siące więzienia za współudział, 
wobec tego, iż nie ustalone zo
stało, czy osobiście brała u- 
dział w rozkopywaniu grobu.

Obecnie sprawa powyższa 
znalazła się w sądzie apelacyj
nym w Warszawie, do którego 
odwołała się skazana, utrzymu
jąc, iż kości zostały wyjęte 
przez chłopców poza jej wie
dzą. Wobec tego, iż o 'wycią
gnięcie kości z grobowca

posadzeni zostali dw aj 
uczniowie

Lewin i Bregman, prokurator 
oświadczył, iż wszczęte zosta
nie przeciw nim dochodzenie.

W każdym razie ustalono, że 
oskarżona nie pozostawiła przy

więc znać policji, która zatrzy-; czaszki na ernen-
mała Majtesównę juz poza 
cmentarzem i odebrała od niej

Popołudniu wznowiono obra
dy plenarne-, ale i tym razem

Zjazd nie

ba conajmniej naiwnym. Roz
wijając konsekwentnie wnio
sek, z owego „doświadczenia" 
nie można pożyczać pieniędzy, 
gdyż rozporządzenie z dnia 14 
maja waloryzuje wierzytelnoś 
ci na 10%, nie można lokować

wych, w kasach oszczędności

sami farmaceuci niezbyt do- j społeczeństwo zbyt wyczer- pozostaje jedynie —  w ydaw ać, 

r wziąć na ! Ubezpieczeni w polskich in- 
trzeba zwoła; ;a w najbliższym siebie tę troskę — i oto, nauczy ' stytucjach postawieni są w po

Po wysłuchaniu referatu p. czasie ponownego zjazdu, po- cielstwo pierwsze decyduje się łożenie nic nie gorsze, niż w sze  
Szlindenbucha o projekcie rzą- święconego wyłącznie ustawie własnemi siłami, drogą włas- lacy inni wierzyciele — a mo- 
dowym ustawy aptekarskiej, aptekarskiej, co też i uchwało-(nej akcji, zabezpieczyć swój że — przyszłość i przewaluto- 
rozwinęła się nad tezami, przed no. |byt, swoją starość i spokój wanie to pokaże — położenie 

 ! swych rodzin. Z najwyższym lepsze, niż wierzyciele kas osz-
uznaniem musimy podkreślić tę j czędności, czy wierzyciele pry 

! akcję, z najwyższym uznaniem watni.
podnieść decyzję, skierowaną Zresztą, jedynie zasobne i 

, do nieoglądania się na rząd, stare Towarzystwa ubezpieczę 
Memorjał udowadnia, na ja- a oparcia się o samych siebie, i niowe, oparte o potężne rezer- 

kie straty narażeni są biedni e- Jest to decyzja męska — oby 
meryci, dla których w więk- : apoczątkowała dalszy rozkwit 
szóści „emeryturka" jest pod- i samorzutnych i samorządnych 
stawą bytu i w konkluzji prosi działań.
rząd o wydanie wyjaśniających , Spotęgowanie wysiłków in- 
Izbie skarbowej zarządzeń. i dywidualnych organizacją pow 

1 !szechną — ' oto jedyna droga

Różne są arytmetyki

Najgorsza ta da emerytów
WARSZAWA, 3. XI.

Związek emerytów cywil
nych wystosował do rządu 
memoriał w sprawie mylnego, 
a krzywdzącego emerytów sy
stemu obliczania należności e- 
merytalnych przez Izbę Skar
bową.

wy, pierwszorzędne Związki 
Reasekuracyjne zdolne są za 
niską opłatą, gwarantować pew, 
ną wypłatę kapitału.

Sądzimy, iż nauczycielstwu 
nie trudno będzie znaleźć po

ważną i starą polską instytucję
j dojścia do celu,.W szeregu po- 1 ubezpieczeniową, o tradycjach 
mysłów owej organizacji wybi obywatelskich — a przecież ta 
jają się dwa — oparcie się o jed : ka tylko da rękojmię wykona
ną z istniejących instytucji i nia pwziętego zobowiązania—  
ubezpieczeniowych przez stwo ! by w niej ubezpieczyć się, i tem 
rżenie w niej własnej grupy:samem zbyć się troski o jutro, 
i zwykłe ubezpieczenie się ma- ; W dniu dzisiejszym rozpo- 
sowc w wybranej instytucji i czyn a swe obrady Zjazd naw- 

1 ubezpieczeniowej. ) czycielski- Witając Zjazd z uz-
: Istniejący podobno pomysł naniem, oceniając podjętą prze 
utworzenia własnego wzajem- zeń inicjatywę, życzymy mu z 

.. ..u v ^b u u x u - , . . ; o „iiiego T- -wa, wydaje się nam serca owocnych wyników, a
wa zatacza coraz szersze krę-1nierealnym: szczupły nauczycielom — dzierźycie- 

! basen ludzki powoduje rozłożę lom przyszłości narodu — ży- 
niie ryzyka na niewielką ilość czymy serdecznie wyzbycia 
i niku ogromną odpowiedział- ) się troski o jutro. E .

    ’—

m‘ej cu dawnych ^azamai 
powstałą jasne, miłe domki oficerskie 

Uroczystość poświęcenia trisy ’i
domków spółdzielni oficerskiej Sadyba” 

na forcie Dąbrowskiego
WARSZAWA, 3. XI. Irucznika Lipskiego i generała) 

Wsipółdzielczość mieszkanio- ; Hajdiuiev icza, podejmowali ) 

gi wśród inteligencji pracują-: prosem zarządu- spółdzielni, ■ 
ceje । gen. i iskorem, prezesem rady

, , , . , , i nadzorczej ,pułk. szt. gen. Ro-)
Bezludne do niedawna, oko- fars]|L oraz por> Leonem Ma

ńce Marszawy zaroiły się ty- rjaneni Wójcickim i por. Woj- 
siącami miłych, wesołych dom , ciechowslnm na czele.

W czasie przyjęcia ochoczo 
przyg-ywała orkiestra 30 puł
ku strzelców kaniowskich.

siącami miłych, wesołych dom : 
ków, gdze znajdą schronienie ’ 
liczne rzesze skołatanych pra
cowników umysłowych.

Idea własnych domków zna
lazła bardzo żywy oddźwięk 
wśród oficerów7. Coraz częściej

JSitłszc?.” dh 

nsszych paó 

WARSZ 3. XL
Nr. 43 „Bluszczu" w miejscu uaczel- I 

nem składa hołd wielkiemu duchowi.:
■ “ * i £ .i „ „i,- i Sienkiewicza z racji sprowadzeni?/ do
renach fortu Dąbrowskiego za jeg0 zwłok. Artykuł wstępny po- 
Czerniakowem. Na wielkiej rusza najaktualniejsze dziś w świecie 
przestrzeni, otoczonej dokoła t kobiecym zagadnienie pracy zawodowej 
fosą, powstało 31 domów mie- j kobiet, posiadających własne o^msko 
„ i „u e domowe. W dziale literackim czytamy
SZlkalnych. Są to domKl pięcio- fej ‘j6|on Kuncewiczowej p. t. „Mia- 
pokojOWC, pojedyncze lub bliz- sta i kobiety", szkic M. Dąbrowskiej „Ja 
niacze, t. j. mieszczące dwa rzębinowa Ziemia"; wiersze Szczepań- 

mieszkania po 5 pokoi.
Każdy dom stanie W miłym gami duszy", opowiadanie C. Walew- 

BERLIN. 1. 11. W odpowie-1 Rupprecht poleci! przygoto-! osródhu, na które tereny już 'JM.0K
• dzi na decyzję generałów ba- wać proklamacje i przyby! do : ''Wierzono.  1 ćonWonieri". k/ike z pamiętnika hr.

warskcb gen. Ludendorff o- Monachjum, aby urzeczy-; Na uroczystość, mimo fatal-Me Montevine, damy dworu z czasów 
świadczył, iż wiadomem mu wistnić swój zamiar, który led- nej pogody, przybyli liczni Ludwika x iii w dziale sportowym p.

tarzu i że wiedziała, skąd onaipowstają spółdzielnie mieszka- 
i pochodzi, wobec czego sąd a- niowe- Jedna z nich „Sadyba" 

obchodziła w dniu wczoraj-
kzlliV lltcX l Z#V III 1 L FuC U rC Ł ld U H ।  pi.-, •<

zabrane z cmentarza szczątki,pe
w yrok I-ej instancji zatw ter- szym bardzo uroczyście po

święcenie kamienia węgielne- 
i go pod pierwsze domki na 'te- ;

ludzkie.-
Okazało się, że
czaszka pow leczona była  

jeszcze skóra.

dzi*.

ze względu jednak na skruchę 
oskarżonej zawiesił wykonanie 

którą w części zdarły już wy- kary na lat 5.

Ludendorf denuncjujg &. Kronprinza 

bawarskiego ^upprechr

święcenie kamienia węgielne

skiej, nowele ' „Kolacyjka u ino- 
jej żohy“, powieść Ceyzyngerówny „Dro

iswuiuczyij iz widuoiiieui mu widimu ó w u j zamiar, Kiory ieu- uvz,iu ..... . .
jest, że b. kronprinz Rupprecht nakże z powodu różnych oko- przedstawiciele władz wojsko- WJJEmSX
zamierzał dokonać listopa- liczności spełzł na niczem.
dzie zamachu stanu, aby polo-! W końcu Ludendorff zapo- 
żyć kres naprężeniu, istniejące- . wiada ogłoszenie uzupełniają- 
mu'między reakcjonistami i ba-jCych dokumentów. (PAT.) 
w arskim i faszystam i.

wych z gen. Majewskim, cy
wilnych, miejskich i prasy.

Poświęcenia dokonał ks. bi
skup Gall, poczem pod prowi
zorycznym dachem domku po-

gatego maierjalu dostarcz? dla pań go
spodyń rubryka wskażówek praktycz
nych i porad z zakresu mody. Oprócz 
dodatku powieściowego w formacie 
książkowym „Bluszcz" przynosi piękne 
wzory robót.i haftów.

Mig
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L is t z polskiego T e x a s u  
„P rz y & ijc le n a m  o d s ie c z ! O ta c z a ją  

n a s b a n d y c i" !
W A R S Z A W A , 3 . X I.

Dom handlowy „B. Krygier" 
(Hortensja 6), posiadający licz
ne tartaki na Kresach wschod
nich, otrzymał od swej filji 
Bostyniu list tej treści:

„Komunikujemy, że dziś 
nocy w sąsiedniej wTsi kilku
zbrojonych osobników wkro
czyło do chaty jednego z mie
szkańców. Dom zrabowano do
szczętnie. Jesteśmy wszyscy 
bardzo zdenerwowani i zasta
nawiamy się — czy wogóle w7 
takich warunkach możliw7a jest 
dalsza praca. Życie każdego z 
nas jest zagrożone.

Stosoyynie do otrzymanych 
instrukcyj, pieniędzy w Bosty
niu nie trzymamy, lecz pod

Wtorek 4 listopada 1924 r. 8 

gdyż czujemy się jak w oblężo
nej twierdzy".

G. R.
Bostyń, 28 paźdz. 1924 r.

W Ś R Ó D  T Y C H , K T Ó R Z Y  O D E S Z L I...

Olbrzymi, bezkreśny łan, po-1 htb o .których się wątpi. Dlate- 
kryty tysiącem krzyżów, niby ■ go też stronimy od zmarłych., 
kłosów, ręką śmierci zasia-1 Ci, rozpadający się w proch 
nych-.. (przodkowie nasi, są nam tylko

Godzien ich więcej. Godzien i przypomnieniem, że kiedyś i 
piach żółty, rzucany rydlem .my staniemy się wspomnieniem  
grabarza, nowe wieko trumny . i' prochem.
otula i nowy krzyż wyrasta. I Widziałem kiedyś na gro- 
Godzień nowy szloch z rozełka bowcu taki napis:
nej piersi się wydziera, codzień „Byłem, czem jesteś, — je
nowa rosa łez na czyjąś świe-'stem, czem będziesz"...
źą mogiłę spada... j Jest to mądre, ale jakież zim-

I rozrasta się pole kłosami-: ne przypomnienie. Proch jesteś 
krzyżami pokryte. Jakże ono i w proch się obrócisz i — nic 
różne od łanów kłośnych, choć ................................ ..
przecie do nich podobne! Tam
te śmieją się w słońcu^ gadają 
tysiącem głosów, a w cichy, 
pogodny ranek spoczywają w 
bezruchu, niby żniwiarz utru
dzony, te zaś milczą strasz- 
nein milczeniem śmierci, albo 
— płaczą.

Zalniki te, owe „doliny łez" 
mem nr 11 ; odsuwa człowiek daleko od

ulr qła ffn i swych siedzib. Nie chce mieć
jrzata go 'ciągle na oczach groźnego me-

 । w towarzystwie rywalki. ' mento nie chce słyszeć milcze- 
0_i Nowi kochankowie porozma-1 nia> które jest mową grobów, 

wiali chwile i weszli do bramy. Gały oddany życiu, i ’ 
„Rudy Felek" wyciągnął z kie- ' 
szeni butelkę wódki i zabrał

Z a k o c b a n d W ła d z ia  

w o ła ła  tu c iz n ę , n iż ro z łą k ę  

W A R S Z A W A , 3. X I. (Się esencji octowej. 
Osiemnastoletnia Władysła

wa Jakinek, nie mogąc uzy- . . . _ , ,. 
skać zezwolenia matki na ślub Przemienienia Pańskiego, 
z ukochanym chłopcem, napiła

Mlodą desperatkę przewiózł 
lekarz Pogotowia do szpitala

W  b ra m ie  d o m u N r. 1 1 n a M a rie n s z ta d z le  

o d b y ła  s ię s trs s z n a  o m re ja
Z d ra d z o n a  m ic z n ic a o s z p e c iła n ie p rz y to m n y  ry w a li^

(Od własnego korespondenta).

Pradze przy ulicy Jagiellon-1 wając się pod ścianami domów,
Wk] 1? 1 gd-.lc cię dale. Jak i szła za nim krok w krok aż na 1 

__ większość do niej podobnych, Marjensztadt, gdzie przed do- 1 
wyjdzie nam to na dobre, gdyż cy, wypatrując pijanych prze- miała 

’ * " . Gdy w pobliżu nie 
jeżeli pieniędzy nie było policjanta, zaczepiała śmia

J ’  • . zwanego „Rudym Felkiem

W A R S Z A W A , 3 . X I. 1 . . . , _
Snuła się po bocznych uli- skicj 19 i gdzie się dało.

względem bezpieczeństwa, nie each od zmroku do późnej no

ddy w pobliżu niebandyci zwykle mszczą się o- chodniów. 
krutnie, j__ _ ,___ r.L ' * . " .
znajdą i w razie napaści nie- i ło i natrętnie. Zbywano ją 
wątpliwie zamordują kogokol
wiek z administracji.

Onegdaj w lesie Bostyńskim 
zastrzelono gajowego-

Możeby centrala raczyła po
czynić starania u w7ładz, by 
tiam tu przysłano jaką odsiecz, 
aBBMBMriHillllllUlimi R'l'" i 'if IjaHMMnPMMm

kochanka-złodzieia.

któremu oddawała swoje 
szćzędności.

Tak było do niedawna. 
Przed dwoma i \ 

„Rudy Felek" zmienił się nieis2i_ ^  
do poznania. Przyjmował's^  Jak furia 

' : pieniądze ale śakośj ’ OTadła *, bramy
 i obojętnie, bez przekleństw 7 i ;

j katowania. W ciągu c----- 10
; dwu miesięcy 

ani razu 

inie podbił jej oka.
• Tak nienormalne postępowa- 
lnie zaniepokoiło Szczyg.
I Postanowiła dociec prawdy, co , nie. Porzuconą^ 

WARSZAWA, 3. XI. । Mecz wczorajszy poza, więcej, niż jpj nie przyszło z trudnością, i ru buteikę rozbna 
- - •’ ! problematyczną wartością, tyczącą się iydvi n0 nnJvwie kilku godzin i na jej głowie,

posiadaniu w7szel-1 „ rHewć-ryna padła ogłu- , , . , . . . ,
. ia ntefokrot- cech’ ,udzi dasejszych.
...i------ , - . . ’ = i3za życie zagrobowe, .

Rudy Felek", jak wynM6ir,Cp::b?dwyśtlSo. s^y. Irzeczy, o których sl« nie myśli,'

zwykle obelgą, 
czasami znalazł się taki, 
wódki postawił i nakar-

lecz 
co i 
rnił.

Jadwiga Szczygielska nigdzie 
nie była zameldowana. Noco-mc uyid ódiircruuwaim. x <vw- - ;
wala zwykle w przytułku na> wp.awuzie

rx hnicłni n I

its w a n ż o w e  ż w y ć ią ś tw fi! F o g p n l |

M is trz o w s k a d ru ż y n a P o ls k i h ś ie P o lo n  ę  
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więcej. Jakże to dalekie od tak 
naiwmego w swej prostocie, 
ale zarazem serdecznego: „Pro 
si o westchnienie do Boga"...

Przemądrzali jesteśmy, a je
dnak dziś chodźmy tam na ten 
łan krzyżowy i ślijmy we
stchnienia do Boga za tych, któ 
rzy tam snem wiecznym już 
spoczęli. Łączmy się duchem z 
nimi. Ludźmi byli, jak i my je
steśmy, i jak my ułomnymi, —  
dziś już są tylko duchami czy- 
stemi, bowiem wyzwolonemi z 
grzesznych ciał. Obcując z ni-

nie chce j mi, poświęcając choć tę chwilę 
w roku myślom o rzeczach wiewiedzieć o śmierci...

. ----- . Egipcjanie, u których cześć cznych, sami duchem się pod*
miesiącami i sję c|0 edkorkowania, lecz prze- z^arjyCh miaja wszelkie niesiemy.

i szkodziła mu w tern Szczygieł- znamiona kultu. I nieśmy im w pośmiertnistawiali w
swych jadalniach mumje zmar- darze to, co mamy najpiękniej' 
łych członków rodziny. Było szego: światło i kwiaty. Świa- 

i, kwiat 
zaś to najcudniejszy jego wy
raz. Składajc im ów dar sym
boliczny, cząstkę niejako życia

ostatnich ii wymachując nożem, obrzuci-i to nieustar.nem przypomnie- tto - to źródio żyda, 
i* •> nwim anJrnmn,'/'! raftnatr ni >7_ anó łn nnmiiH t h p tew if

; t ./i- '• ,r ■ a " Sdyź po uoływie kilku godzin!
techniki i taktyki gry, był wielka pro-; ? j z ‘
ha wytrzymałości obu drużyn. Z próby pJ' '■
tej zwycięsko wyszła Pogoń. Nie trze-lkicłl danyCil. 
ba jednak zapominać, że grała ona w , 
najlepszym swym składzie, podczas gdy - , ,,,

i w Poionji widzieliśmy . z ankiety w7 kółKu znajomych,
pięciu praczy druniei drużyny. j

białego też, nie negując wyższości „liawUilf 181

systemu ery i stylu lwowian. i najbczczelniei w świecie. Bral

zwycięstwo nie przypadłoby im z pew- j waj drugiej ,18-letniej Janiny 
nością lekko.  j Więckówny, zamieszkałej przy

I ulicy PrzemysłowTej 8.
ter-polo, gwoli ścisłości kronikarskiej i Szczygielska nie namyślała

Prawie dwa tysiące osób, które mimo 
ulewnego deszczu przybyły wczoraj na 
Dynasy, zaliczyć wypada do rzędu praw 
dziwych fanatyków piłki nożnej. Pu
bliczności tego rodzaju n;e może odstra
szyć nic: ani strumienie wody leiącej ; 
się na głowę; ani zwią-sane z tym bez- ' 
pośrednio paraso’e. ani systtmaiyczne j 
przemakanie .ibriiia do skóry*. 3’11 
boisko, uniemjz’ivni’;.^ Póry i.rę - - -
piękna i celowa, ani nawet nókodzin- przypuszczać, ze w warunkach no- „n eH-emr a nilnn-
no opóźnienie się drużyny aości. Pu- .Przy pełnym składzie Poionji, | pieniądze ..O Sji.ęmU. a _Pl.nO 

bliczność taka przeżywa wielkie emocje 
jeszcze przed grą — „trawi" je po niej, i -.. .
Sam mecz dwóch tak potężnych rywali.' pomijając sam przebieg zawodów, 
jak Pogoń i Polonja już sam w sobie stojących na granicy piłki nożne;i i wa- 

jest dla tych ludzi, opanowanych psy- ’ -J- ■ - . - - r . . . ,
chozą piłkarską, dostateczną podnieta, zanotować należy, że pierwszą bramkę . Słę długo. Vv jC] sferach 
bez względu na to, czy będzie piękny zyskała lo.onja po rzucie z rogu z sa- , 
sportowo, czv też tylko emocjonujący, mobójczego strzału Mauera Pogoń zre- UOZ Mwa p erwSZYm 

Szkoda tylko, że publiczność nasza wanżowała się przez Kuchara, po i - a’Vumentem.
;OŁł dzic Lotha I, potem po przeboju Słonce-1 J a suł.buiun.
1 ~ wirmiiiAna tnnHnwn i kiego i wreszcie przez Garbienia. Dru-i Wczoraj, choc „Rudy relCK
a przytem okrutna i... ż?e wychowana. ’ JraT™kęT ?,a P<?lonji, strze,il Iadnie ! Oświadczył, ŻC idzie na BrÓd- 
Bo o ile można przyklasnąć uzewnętrz- Loth II. Jedyną bramkę po pauzie u* i co odwiedzić prochy PTZOd- 
nianiu swego podniecenia się akcją, to- 1 ^LVo'd^^ nie Uwierzyła mU. Ukry-

 czącą się na boisku, o tyle skarcić na- ; ze strzaiu giową ao aosrouKowanid. 
leży najsurowiej ordynarne wykrzykni- .. ,, , .. .
ki, poparte gruntowną nieznajomością ' J o onji niezwy.<.e ambitnie i o- 
przepisów gry, „pobożne", a głośne ży- yTa' t v ' JTr0SS’ Pj1’-™0* 
czenia w rodzaju „złam mu nogę" i Loth I i Lo.h D, w napadzie Łra- 
wreszcie niegodne uczuć ludzkich Wy- chowicz i Lmh II. Najsłabsi na bo:s- 
śmiewanie się z nieszczęśliwych wypad ku Jaglowski, Krygier, Bibrych i Olasch. 
ków graczy, jak to wczoraj miało miej- -edziował p. J. Grabowski.
see z Krygierem.

P ię k n e z w y c ię s tw o L e g ii n a d  C z a rn y m i 
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---------- i ta ich'stekiem obelg'. ' " i "jem znikomości rzeczy ludz- 
Ritdy Felek" nie okazał ry- i toich, a jednocześnie niejako 

cerskiego animuszu. Podniósł: Przedłużeniem obcowania_z ży 
kolniesz i uciekl jak zmyty.i*tych, którzy juz odeszli.pmi niesiemy., 

cenowa- Szczygielska całą wściekłość Widok szacownych szczatsow. Za tę czesc zmarłym odda- 
vTlska skierowała przeciw Więcków-.nie był im przykry, ani niemi-pa doznamy cudu: wstaną z 
-T j , , eUnic Porzucona przez kawale-Iły. silna bowiem w nich by<a mratwych w myślach naszych, 

‘ ■ wiara w życie zagrobowe, w!jaśni, biali, nieśmiertelni. I sa-
nieśmiertelność ' duszy. . martwych w myślach naszych, 

Materializm i sceptycyzm jest mi Boskiej nieśmiertelności...
 Du-; Idźmy do tych, którzy ode- 

Isza, życie zagrobowe, są to i szli...
C-wicz.

W ostatnim swym meczu mistrzow
skim stołeczna Legja odniosła nad dru- mistrzowskiej, 
zyną radomską wysokie cyfrowo zwy- C 
cięstwo. Wynik ten ugruntował legię

W . k o c ita r m ls h rż e g i P o ’s k i 

w  ■

W v c o f& n is z k o n k u rs u  C e jz ik ś s

WARSZAWA 3. XI. , PadłY naogół blado. Cejzik wskutek za- 
„ targu z sędziami wycofał się z kon-
Rozegrany w ciągu ostatnich dwóch j.ursu ieg2Cze w pierwszym dniu zawo

dni doroczny dziesięciobój o mistrzo- ; zjanjem naszym zupełnie słusz- 
,stwo Polski zgrupował tylno 5-c-u za-1 .,

na trzecim miejscu tegorocznej tabeli; wodników, wiec: Cejzika (Polonja), Ku-1 . .
I, ’::. . ! chara (Pogoń), Gilewskiego i Adamcza- ; Organizacja zawodów Pardzo słaba.
Grę prowadził doskonało p. Bednaiski. j:a (Pentatlon) i Armańskiego (Warta).'

1 Wskutek fatalnej aury wyczyny wy-'

°- i szona na 
j pchnęła ją nożem. 
To nie 

gielska postanowiła oszpecić i 
swą rywalkę w sposób prakty
kowany wśród ulicznic. Spra
wnie, z dokładnością chirurga, 
przecięła jej nożem

górna wargę

(knowoTaokralna roku'swój'pnkt tana, że wszelkie podbródki nik
pet.ńe zmienia krój ust i wy-i kulminacyjny. Należy więc od n^w mej bez siadu.  
raz twarzy począć od nagości, a to dia roz Ponieważ nikogo dziś juz me

Wieckównę zabrało Pogoto- mych celów: po pierwsze dekol interesuje kobieta trzydziesto- 
wie Szczygielska została w ' ty już się znudziły, po drugie letnia, ponieważ kobiety zaczy- 
chwilc potem ujęta. > należy odłożyć je na bale i po nają być nteresujące od lat

Rudy Felek" błąka się po trzecie jest za zimno (no, ale to czterdziestu (z lekką przesadąk 
Warszawie. I Ostatnie jest drobiazg, z któ- : wynalazek ten jest słuszny. 0-

|rym się nikt nieliczy). iczywiście odpoczynkiem przed 
| Ważniejszą jest kwestia bało karnawałowym. Jednakże i tu 
iwa* jeżeli nosimy na codzień perfidia paryska wymyśliła 
! dekolt, który dawniej był uwa sposób na pokazywanie nago- 
Iżany za uroczysty, to ażeby ści widnej choć zakrytej, przy 
się uroczyście wydekoltować pomocy tkanin świecących i 
na bal. trzeba by było zapoży- : dziwnie obleoiających. To też 
czyć stroju u piękności z Zanzi mimo kołnierza po uszy i ręka- 
baru. Ale co za dadto— to nie-lwów można być nagą, jeśli kto 
zdrowo, a może i nie pięknie. |lubi.

Rozsądniej tedy postanie tak Jeśli chodzi o moje zdanie, u 
jak każę moda: ubrać w ręka-'nikajcie przesady, która nigdy 
wy do paznokci i w kołnierz nie nie jest elegancką.
po szyję i nie po brodę, ale poi Antuka.

M O O fl I K IE S Z E Ń

Tssrssnssass?!

Z m ie rz c h

Zdajc się że dekolty osiągnę uszy. Cała broda jesKak omo* 

kulminacyjny. Należy więc od ną w niej bez śladu.

iaca ratunku w „nastrojach" | Rumianowi różne „niesamowi- gich kamieni, jak z kadzielnicy lodrębnem życiem, odrębnem 
poetyckich, delikatnych insy-!te‘; zjawiska. Widzi np. obok rzuca suche, silne wonie, Pory- ■ światłem, z odrębnemi 1 
nuaciach, zagadkowych, prze-i siebie coś jakby zjawę mcdju- wa duszę i niesie ją na s^aki j zagadmemarm. 1 o była bly - 
milczeniach i r e b u s o w oś c i Imiczną. Fo znowu działa na i księżycowe lub też kusi zlo-pvicowa r iesn Nowego yci , 
układu ogólnego. i jego wyobraźnię w „dziwny" ■ tern, roztańczonem zjawiskiem, w jednem czarodziejskiem sło-

Samą baśń swą ułożył p. Ban Sposób wyraz „Lintang", po- Niech mi to widmo nazwą wie, jak zaklęcie potężne, zam- 
drowski w taką anegdotę. Pe- i słyszany przypadkiem a ozna- Ghimerą, niech mi powiedzą, , kmęta Piesn Zicim Meznanej, 
wien krakowianin, Sindey (sic) | czaiący w ięzyku maiajskim . że wybawienia jego sideł nie-1 pełne ooiemic może z  ludny  en,
Ramian odbywa podróż na g wiąz d ę. i ma, że to jest upiór, któiy ssie i zwodniczych, lecz mepokoją-

1 Dopiero jednak po przybyciu : mą krew — ja za tą wizją poj- ■ cych a sięgąjąęych w głąb uu-
miejsce. do którego Ramian idę, bo to jedyna moja wizja, boisz-". Napróżno pamian probu- 

źv bezwiednie a którem jest ' to jedyne moje przeznaczenie", i je wytłomaczyc^ ekstatyczne] 
aniała (może i Takim górnym frazesem upaja I Lintang, że go bierze za kogo

■ ' ' i iuMvso, że on nic jest ojcem
7 niepojętych wydarzeń, go szczegółu ego tonatera. . .jej dziecka, naprożno^ woła.

się ci'ZkęG M/szędzie, gdzie się zjawi, wi- • ujemne głosy nie milkną w 1 „Nic jestem we śnie ... Lintang
rowicniu roz-i tają go, jako pana Allana Joe Rumianie na chwilę. Jest im podpowiadaj „Czy człowiek Mie

szym egzotyczne oorazy wi-pzecn się z zona. |Stanlcy‘a, który znikł nagle . posłuszny i, szuka dalej cem to y-■ n żako*-
dzianych w przejeżdzie krajów,! Trawi go tęsknota za jakimś i przed rokiem a test widocznym i swej podroży. Az wreszcie w T  'kLL'™ DV.

. ._ ź . . . . ---- ---------- jCg0 sobowtórem- Niepo-1malajskfcj^części miasta spoty- i czyc basn o Lintang taKiem py
rozumienia, jakie stad wynika- ka starca, który także go po-,laniem i taką odpowiedzią, y . 
ią, wciągają Ramiana w różneiznaje i prowadzi go radośnie i Bandrowski icadsta, by m 
nowikłama a jednocześnie u- ■ do. swej córki, owej wlaśnienegozdania: RamianwzaKon- 
twierdzają go w przeświadczę-: L i n t a n g przeznaczenia, o- czeniu opowieści przystępuje 
iiiu, że jest u kresu tąiemnicy, ! czekującej oddawna swego mę- do spółki jakichś plantatorów 
że znalazł się u siebie, w prze-1 ża-kochanka i wiedzacie j;angielskich... Gada mstorja z 
dziwnym świecie konieczno- i dokładnie czującej całą istotą, Lintang była snąć jedną z roi m 
ści, do którego dążył. „Jak się i że on już idzie, że niezadługo i tęsknot duszy; rzeczywistość 

aby powitać ją i ’ inne baśnie przynosi.

B iś ó  o . s o ft ś Ż  w * I
Jerzy Bandrowski. LINTANG. Powieść. Lwów-Po-

znań 1922. Nakł. Wydawmictwa Polskiego.

P. Jerzy Bandrowski, z któ-1 w':adan, stanowi powieść „Lin- 
rego wejna wszechświatowa u- ! tang". Wiąże się ona z tamte- 
czyniła jednego z najpłodniej-! mi sześcioma wątłą nicią 
szych powieściopisarzy poi- : wspomnień: urosła niewrątpli- 
sk>ch, zamknął w sześciu ob- wie z wyrażeń powrotnej podró- 
szcrnych tomach swe nadzwy- ży p. Bandrowskiego przez Ja- 
czajne przygody w Rosji i na ponję i Szanchaj, Londyn i Pa- 
Syberji, od chwili’ wygnania w ryż do kraju. Taka podróż mor- 
Kijowic aż do udziału w forma- i ska nie mogła już ąbfitować w :

’ ‘ ................... awanturnicze przygody. Pozo-1 ko,
stawriła jednak w autorze na- i w reszcie po wy. 
szym egzotyczne obrazy wL i bzcdi się z żoną.

cii czesko-sl’owackiej na bliż
szym i dalekim wschodzie ro
syjskim. Przygody te obudziły 
w nim zdecydowany taleht nar
racyjny, zbogaciły niezmiernie 
jego materiał życiowy, jego 
środki artystyczne. Pisane nie
mal współcześnie z wypadka
mi, powieści wojenne p. Ban- 
drowskiego za blisko związane 
są z osobą samego autora i to!

Ramian, odbywa podróż i ( 
statku po oceanie Indyjskim- i 
.ledzie przez trzy czw rarte opo-jna r 
wieści. Pcha go ranrzód nie- dąż., 
zbadana siła v'ewnetrzna. Od- jaKaś wyspa wspi----- T . - ( -
sunął się najpierw duchowo’od Ceylon), oczekuje go cały sze-j autor zarówno siebie, jak swe-1 innego, 
żony, a gdy mu umarło dziec- ! reg ' ’ ’ " ' r ~ ’oł

, rotchorowai się ci.wkc; ‘s

przyrody, miast i ludzi. Zamiast i niesuełnionym, nieurzeczywist- 
jeszcze jednego zbędnego opi- mionym snem. „Postanowił wsłu 
su przelotnych „wrażeń", p. | chać się w głęboką ciszę swej 
Bandrowski znalazł w tej podró duszy, spodziewając się w7 ten 
ży dalekiej pobudkę do marze
nia.

„Lintang" wprowadza czy- 
stanowi ich zasadniczą wadę< telnika ,w dziedzinę irracjonal- 
Szcsegóły ’pamiętnikowe nie ną, która pociągnęła już cały 
zostały przetopione na tworzy- szereg młodszych pisarzy po- 
wo artystyczne, ale zlekka za- wojennych. W dziedzinie tej 
ledwie zaokrąglone, wyjaskra-■ p. Bandrowski nie obraca się 
wionę, wyolbrzymione roman- ; dość swobodnie. Jest realistą 
tycznie. Brak perspektywy i czystej wody, który umie opi- 
zmusił autora do stawiania na ; sjwvac zjawiska dotykalne, opi- 
jednym planie rzeczy ważnych 
i błahy :h, tak iż często wartość 
anegdotyczna surowego mate
riału de^ydow'ac musiała o wrar 
tości powieściowego obrazu.

Pewmą dywersję tych buj
nych, wyrzuconych z siebie po
śpiesznie, źle skonstruowanych binacja literacka, 1------ --------------- .. -----------  .
i tonących w drobiazgach opo-l nacja chłodna, napróżno szuka- kać". W podróży towarzyszą

duszy, spodziewając się wr ten 
sposób usłyszeć głos z tam
tej strony — tajemnicze 
wołanie zdaleka... Istotnie —  
wmłał go jakiś głos. Głos krzy
czał — a krzyk w duszy Ra
ni lana odzywał się szeptem. 
Raz tylko w samo południe 
bardzo uroczystego dnia, kiedy 
się rozdzwoniły wszystkie 
krakowskie dzw’ony a upajają- 

jca i oszałamiająca ich muzyka 
sywać je z pasją a często nie- ! zaczęła szumieć właśnie, jak 
małą siłą wyrazu. Gdy wchodzi słyszane w dzieciństwie „ga- 
wr śwńat tajemnicy, napróżno ' melan" malajski, szept ten o- 
usiłuje wywołać w nas dreszcz i dezwał się tak wyraźnie, iż 
niepokoju. Stajemy wobec dość ; słychać było głos i niemal sło- 
sztucznego nieprawdopodobień ! wa — wołające, proszące ja- 
stwfa, za którem czai się kom- kieś zaklęcia. Wtedy Ramian 
binacja literacka, kombi- postanowił iść w świat i szu-

nazywa to widmo, za którem > przybędzie, - -
gonie? — pyta samego siebie, maleńkiego synka, jakiego z 
Mieni się w7szystkiemi barwa- i nią urodził. W opis spotkania 
mi tęczy. Jest jak jawajski, i Ramiana z Lintang wkłada p. 
dwunastobarwny szal. Gra mo- 1 Bandrowski najmocniejsze —  
rzem i lazurem nieba, płomień-1 we własnem przekonaniu —  
ną czerwienią kwiatów i jasną, I barwy. Padają nawet akcenty 
błękitno-pręgowaną stalą o- ; mistyczne. „Krótka i potężna ; 
strych „kryszów", 1 - - - -
mi, w różnobarwnych turba-, 
nach podobnych do pstrych tu- nie rozświetliła przepastną głąb 
lipanów z holenderskiej grzędy, ciemnych oczu Malajki, jak 
wiedzie przez pręgowate dżun- gdyby oświetliła nowy, zupel- 
gle palmowe, świeci oczami nie nieznany, nikomu niedo- 
ludzkiemi, podobnemi do dro- stępny świat z własnem swem

A w całości? — • W całości 
pozostało sporo stronic barw
nych ’ krajobrazów, powierz
chownej może autentyczności, 
ale dających świadectwo talen
tu, pomimo wątpliwego egzo- 
tyzmu Lintang, wątpliwej celo-

bawi łudź-i jak grom czarno-niebieska bły-iwości takiej legendy o sobowi
I skawica, która ńiespodziewa- racli i wątpliwych tonów taKiej
! • ___ n-łok ■rSami nip^nfmpi*4...„pieśni ziemi nieznanej

nikomu nicdo-
Jan Lorentowicz.
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D ruga w iadom ość: „T erro r 

strajku jących  zecerów " nie bar

dzo odpow iada ty tu łow i. D otych  

czas nikogo z pracu jących zece

rów  nie zm uszono do zaprzesta 

nia pracy i nikom u się nie od 

grażano . Jeżeli do  którego  z  pra 

cu jących ktoś z stra jku jących  
odezw ie się po koleżeńsku , nie  

m ożna tego nazw ać „terro rem '; 

Jak w ów czas nazw anoby krok , 

dyrek to ra D rukarn i T oruńsk iej 

p . B oka, który pod groźbą na 

tychm iastow ego w ydalen ia  z  pra  

cy w zyw a stra jkujących do  pra 
cy . P rzecież strajk  jest konsty tu 

cy jn ie dozw oloną w alką o po 
lepszen ie m aterjalnego bytu . —  

A drukarze prow adzą go kul
tu ra lny sposób i jak na cyw ili

zow anych ludzi przysto i.
P rezes K om isji Z arobkow ej 

przy Z w . D rukarzy  O kr. T oruńs.  

T eofil S taśk iew icz.

N a tle  ekonom icznym  w ybuch ł 
w  T orun iu dnia 30 październ ika  

r.b . strajk D rukarzy i P okrew 

nych Z aw odów . L ecz dopiero  

dzisia j opin ja publiczna o tem  

się dow iadu je  i to  z  pism a, które  

zazw yczaj m iało o w szystk iem  

prędk ie i dokładne w iadom ości.  

W  w czorajszem  w ydaniu „S ło 
w a P om orsk iego “ ukazały się  

2 w iadom ości: „S tra jk w prze 
m yśle drukarsk im " i „T erro r 

strajku jących zecerów  ' W  pierw  

szej w iadom ości bardzo niezrę
czn ie tłom aczy się R edakcja o  

przyczynach , dla których num er  

św iąteczny pow yższego pism a  
w yszed ł w szczuplejszych roz

m iarach . P rzecież o tem R e 

dakcja już w iedziała dw a dni 
przed św iętam i! W ięc dlaczego  
to tłom aczen ie dopiero dzisia j 

się ukazało?

Z  T o w a r z y s tw a  K u p c ó w  S a m o d z ie ln y c h  
w  T o r u n iu .

(a) Z in ic ja tyw y Z arządu  T u  a  

odbyło  się  o  godz 8-ej w ieczorem  
w  dniu  30 u . m . w  dw orze „A r

tusa" liczne zebran ie kupców  

z w spółudziałem P .P . P rokura
to ra S tudn ick iego , dra Z alesk ie

go (W ojew ództw o*), C ieślinsk ie-  

go  (Izba hand l. i przem .j i radcy  

P iskorsk iego (M agistrat/.
K upcy  z poszczegó lnych branż  

a m ianow icie : kolon ialnej —  
p . S trzeleck i , obuw ioW ej — p . 

Z ielińsk i i bław atn iczej —  p . B u  
za referow ali przedstaw icie lom  
w ładz kalku lacje sw ych tow a 
rów . W kalku lacjach tych u- 
w zględn iono oprócz pew nego  
czystego  zysku  sprzedaży , w yno 

szącego przy artyku łach pierw 
szej potrzeby 6— 12 proc., ekw i

w alen t na  pokrycie  kosztów  han  

dlow ych  jak : przew óz  i asekura 
cja podczas transportu , podatek  
obro tow y, pensje  personelu , m an  
ko przy rozprzedaży , przepad łe  
uależy tości od dłużn ikom (ak tu 

alne przy dzisie jszym  system ie  

sp łat ra talnych) św iatło , opał, 
opakow anie , czynsz, książk i, dni  
ki, znaczk i pocztow e, rek lam a, 
ubezp ieczen ie  od  ognia i szyb  w y  
staw ow ych, w reszcie podróże  

i t.p .
N ad uw agam i p . prok . S tudn i

ck iego i p . P iskorsk iego  rozw i
nęła się obszerna dyskusja , 

w której brali udział P P .. K o 
w alew sk i, H am ersk i, K onieczny , 

K aw ecki i inn i. P oniew aż  p P ro 
kurato r ośw iadczy ł, że przed ło 

żone m u kalku lacje oraz całą  
dyskusję uw aża jedyn ie za m a 
teria l in fo rm acy jny , który bę

dzie przedm io tem  obrad P roku 
ra to rii, przeto p . T atara posta
w ił —  jednog łośn ie przez zebra

nie przy jęty w niosek , aby  do  ze
staw ień kalku lacy jnych , szczegó  
łow o um otyw ow anych dołączyć  

rzeczow e  dow ody  i te w raz  z  kal 
kulacjam i przesłać P rokurato 

rii za pośredn ictw em  Izby han-  
dlow c-przem ysłow ej oraz W ole 

S u k c e sy n a  P o m o r z u  P ie r w sz e g o  
S ta łe g o T e a tr u  O b ja z d o w e g o .

S tały P om orsk i T eatr O b  jaz] „M azepa" utrzym ana na w y-

dow y  w  sw ojej kilku tygodn iow ej sok im poziom ie artystycznym , 
. , _ i ...  1 , 1 „  l.. r/r. cnnn  i n  I u  nm  rzoirt-w ędrów ce doznał w szędzie jak  

najserdeczn iejszego przy jęcia  

m iast pom orsk ich . Jak dalece  

ta najbardziej patrjo tyczna  

dzieln ica P olsk i potrzebu je i pra  

gnie kontak tu z litera tu rą oj

czystą , św iadczy pietyzm  l uzna  
nie jak iem  cieszy ła się traged ja  

S łow ack iego „M azepa", oraz po 

w szechne zadow olen ie, że każde  

m iasto pom orsk ie m a. odtąd  

sw ój w łasny tea tr liczący się  

z potrzebam i i życzen iam i tam 

te jszej publicznoci. D yrekcja  
T eatru O bjazdow ego zrozum iaw  

szy ducha publiczności prow in 

cji, pragn ie w idać jaknajdale j  
odejść od dotychczasow ego tra 

ktow ania je j, kiedy to  podaw ało  
się m niejszym  m iastom  w szyst

ko w  gorszem  od m iast sto łecz 
nych , w ydaniu i pragn ie utrzy 
m ać sw oją działa lność na jak -  

najw yższym  poziom ie artystycz 
nym , nie tracąc  z oczu celu kul
tu ra lno-spo łecznego  .

spo tkała się ze specja lnem  zain 

teresow aniem publiczności, a  
serdeczne przy jęcie artystów , 

oraz pietyzm w w ysłuchan iu  

przyn iesionego przez nich żyw e

go słow a, będzie m oże dlatego  
tea tru najw iększem podzięko 

w aniem  za  trud  podjęty  ,o raz  za 
chętą do* dalszej kultu ralnej 'na  

tem  polu  pracy .
Z apow iedziany na prow incji 

w tym m iesiącu „ H a jd u c ze k “  

(P an W ołodyjow sk i), przyjęty  
jest z w ielk iem zain teresow a 

niem  i niecierp liw ie oczek iw any .

W T przekonan iu , że T eatr O b 

jazdow y P om orsk i nie zn iechę

cając się trudnościam i spo tyka-  
nem i nieste ty  na każdem polu  

pracy , nie ustan ie w  drodze i za 

silać nas dalej będzie sw oim  du  

chem pełnym zapału , życzym y  
m u dalszego jaknajpom yśln iej-  

szego rozw oju .

ko , co  fascynu je  i przyciąga sw ą*  
niezw ykłością . P relegen t jedno 

cześn ie w ygłosi w ykład  o istocie  

kultu ry  duchow ej Indy j i o w pły  

w ie je j na E uropę.
O dczy t ten , ze w zgiędu na  

osobę prelegen ta i św ietne w y 

kłady  o  grobow cu T utankham e- 

na, w ygłoszone uprzedn io w  T o 

run iu obudził w ielk ie zain tere

sow anie . P ozosta łe bile ty  w  księ  

garn i „Ign is“ , ul. S zeroka. O d 

c z y t o In d ja ch p o w ta r z a n y n ie  

b ę d z ie .

Z W y d z ia łu H isto r y c z n o  - A r 

c h e o lo g ic z n e g o T o w a r z y s tw a  

N a u k o w e g o  w  T o r u n iu ,

D nia 23 październ ika rb od 
było się pierw sze posiedzen ie  

naukow e W ydziału H isto ryczno  

A rcheo log icznego , na którem  od  

czy tano  referaty : P . W iktor K os- 
sonoga: P rob lem abso lu tnego  

ak to rstw a w „H am lecie : i ks. 

prezes A . M ańkow ski: „S ylw e 

ster S todw escher, tcruńczyk , ar
cyb iskup rysk i (1448— 1479). —  

O becnych  było 12 osób .

nie chóru  reprezen tacy jnego  P o 

m orza, pragn ie uprzyjem nić  

chw il kilka P ubliczności nasze  

go grodu . T o też korzysta jąc  

z życzliw ego  stanow iska dow ód?  

tw a 63 p .p . koncert najb liższy  

urządza w spóln ie z ork iestrą te 

goż pułku . N a  program  koncertu  
złożą się chóry  w raz z ork iestrą , 

produkcje  ork . oraz so l. cy trzysl 

W obec program u nader urofe  

m aiconego i z pedan tyczną sta 
rannością przygo tow anego , ob  i 

zespo ły  żyw ią niep łonną nadzit 

ję , że nasza publiczność tłum ni * 

posp ieszy na koncert, który je j 

przyn iesie niezaw odnie rekre 
ację duchow ą i pozw oli zapon  - 

nieć bodaj na chw ilę o troskach  

szarzyzny życiow ej. S zczegó ł?  

koncertu ogłoszą niebaw em  afi
sze .HGFEDCBA

C o  g r o t a  w  T e a t r z e ?  
D z iś .

„ P o d r ó ż H a n u s i d o  n ieb a * 1 .

2 

j 

j

w ódzkiego W ydziału dla hand lu  

i przem ysłu . S koro te dw ie in 

sty tucje po  dokładnem  zbadan iu  
kalku lacy j udzielą im sw ojej 

aprdbaty , to —  zdan iem  w nios
kodaw cy — decyzja P rokura  

to rji nie pow inna zapaść nega 
tyw nie . P . P rokurato r S tudn ick i 

stw ierdza, że tak ie rozw iązan ie  

spraw y ustalan ia cen sprzedaży  
uw aża w danej chw ili za naj

w łaściw sze.
K alku lacja ceny sprzedażnej 

w ęgla —  przed łożona przez p . 
K ryszczyńsk iegd  zosta ła bez za
strzeżeń  przez p . P rokurato ra za  

tw ierdzoną.
Z aznaczyć należy, że celem  ze

bran ia było  w  pierw szym  rzędzie  

ustalen ie pew nych w ytycznych  
w kalku lacji i nakreślen ie tych  

gran ic cen , których przy sprze 
daży tow arów uczciw y kupiec  
przekroczyć nie pow in ien . N ie  

leży  stanow czo  w  in teresie  ogółu  
kupców , którzy sam i do konsu 

m entów należą, aby w pływ ać  
w  ten  czy  inny  sposób na w zrost 
drożyzny , aby kierow ać się je 
dynie egctfzm em zaw odow ym i 
z klęsk i drożyźn ianej ciągnąć  

zysk i dla sieb ie . N atom iast w o 
bec obow iązu jącej ustaw y  o  w al
ce z lichw ą, naw et przez praw ni

ków za 'p rzestarzałą uw ażanej 

pożądanem  jest, aby w ładzom ,  
spo łeczeństw u i kupiectw u były  

znane te gran ice, na których  
kończy się handel a rozpoczyna  
się „paskarstw o“ . N ie w yjątko 
w e ustaw y  i represje —  lecz sa 
m o życie i zw iększająca się  
z dniem każdym konkurencja  
przy ogólnym braku gotów ki 

zm uszą kupca do szukan ia naj
tańszych źródeł zakupu , do  
zm niejszan ia sw ych kosztów  
hand low ych i do staran ia się o  
pow iększen ie obro tów  oraz gro 
na sw ej klijen te li przez nisk ie  
ceny a doborow ą jakość  

w arów .

Z te a tr zy k u „ N o w o śc i* 4
S ym patyczna scenka artysty - 

cznoM iteracka „N ow ości" (u l. 

B ydgoska N r. 12) m im o niezby t 
dług iego sw ego żyw ota —  pozy 

skała  na  gruncie T orunia , dzięk i 
sw ojem u artystycznem u kiero 
w nictw u  szerok ie sym patie pu 

bliczności.
A czkolw iek  c m !  przy jęte j nazw y  

„literack iej" odbieg ła ona nieco  

daleko —  to jednak zysku je co 

raz w iększe uznanie , za doboro 
w y i in teresu jący program , któ 

rego śm iało rzec m ożna, nie po 
w stydziłoby się żadne pierw szo 

rzędne „V arie tas" sto licy .
T o też publiczność szukająca  

godziw ej rozryw ki, znajdzie ją  
niew ątp liw ie w tyn i w łaśn ie  
pierw szorzędnym  lokalu ..

W  now ym  obecn ie program ie  

na pierw szy plan w ysuw a się  
artystka  śp iew aczka p . S z u w a ło -  
w a , uczenn ica P etersbursk iego  

K onserw atorium  . P . S zuw ałow a  
dysponu je pięknym  i m etalicz

nym  głosem . Jej koloratu ra czy 
sta i w yszkolona, budzi ogólny

T E A T R  M IE J S K I.

D ziś, w e w torek po raz 4-ty  
poetycka baśń  o  doli biednej sie
ro tk i „ P o d r ó ż H a n u s i d o  n ie b a * *  

H auptm anna w  tłom aczen iu  M a  
rji K onopnick iej. G łębok i ton  re 
lig ijny i szczera natchn iona po 

ezja budzą na w idow ni w zru 

szen ie .
Ju tro z 50 procen tow ą zn iżką  

dla w ojska, urzędn ików  państw , 
i kom unalnych , uczącej się m ło 

dzieży , dw ie sw ojsk ie kom edje , 
pełne hum oru i w erw y: „ C ie p ła  

w d ó w k a * * B ałuck iego  i „ Z a g ło b a  

sw a te m "  H enryka S ienk iew icza

U legając licznym żądan iom  
osób , które nie zdąży ły usłyszeć  

to - arcydzieła Jana S traussa „ Z e m 

s ta n ie to p er z a * * - dyrekcja  
w znaw ia tę pełną czarow nych

zachw yt ■ zysku je pow szechny  
ap lauz. A gdy do tego dodam y  
jeszcze w prost . przep iękne i bo 

gate toalety , będziem y m ieć ca 
łość, którą napraw dę w arto  nie  

ty lko słyszeć ale i w idzieć.
E w olucje ekw ulib rystyczne tru  

py ,J W ilis “ a zw łaszcza je j naj

m łodszej przedstaw icie lk i —  bu 
dzą sta le zain teresow anie — i 

skup iają ogólną uw agę publicz

ności. N iem niej duet B o s  i B o d o  
i ich m ądra psina cieszą się za- 

służo inem  uznan iem .
D uet taneczny m urzyna K in g  

C h a r les z „b iałą" partnerką, 
zgrany , w  pom ysłach i w ykona 
niu ciekaw y i oryg inalny . T ańce  

m ilu tk iej p . A d a m sk ie j —  bar
dzo sym patyczne. M uzykalny  

„B uff" na sw oich przeróżnych  

instrum entach , cieszy się obec 

nie stałem  pow odzen iem .

L u d w ik o w sk ie g o , niezrów na 

ne kaw ały  i kuplety , jak zaw sze  
—  są atrakcją tego bogatego i 
ze w szech m iar in teresu jącego  

program u.

[mm r iT iw m u n  n r  ■M M M M M M M r iiiir in r iim iiB r r ' 

m elody j klasyczną operetę w  so  
botę i niedzielę . D o partji R o- 
załindy pozyskano utalen tow aną  

śp iew aczkę, p . R o m sk ą .

„ B a jk i" d la d z ie c i, jpu przer

w ie dw utygodn iow ej, odbędą się  
w nadchodzącą sobo tę o godz. 
4-ej po  poł. o całkow icie now ym  

program ie.

C U D A  IN D Y J N A  E K R A N IE .

D ziś w ieczorem w e w to re k  

w  A u li g im n a z ja ln e j , p J . S ta r -  
ż a D z ież b ic k i b ę d z ie d e m o n 

s tr o w a ł n ie z w y k le se n sa c y jn e  

o b r a z y św ie tln e z In d y j , N a  
ekran ie ujrzym y św iątyn ie pod 

ziem ne, w ieże fan tastyczne (t. 
zw . „go lpu iy 14) procesje bram i
nów , cały przepych dw oru ra 

dżów , jednem  słow em  to  w szy  st-

C Z Y  K O M U  N IE  Z N A N Y .

N a to rze 'ko lejow ym m iędzy  

T czew em  a P raustem , W . M . 
G dańsk , znaleziono dnia 22 . 9 . 

br. trupa płci m ęskiej nieznane 

go nazw iska. D otąd przeprow a

dzone dochodzen ia nie m ogły  
ustalić , czy zachodzi tam  m or
derstw o , w zgl. sam obójstw o.

T rup  —  praw dopodobn ie robo  
tn ik sezonow y, około 35 la t. 1 75  
cm . w ysoki, w łos ciem no-b lond , 

także i w ąs ang ielsko strzyżony , 

ciem no-b lond , na lew em  ram ie 

niu ta tuow any (b ranzo letka nad  
tem serce), ubrany był w do 

brze utrzym anem  szarem ubra 

niu , ciem ny  bronzow y kapelusz  
(m arka „P less, W ien  ‘ , G rosse  

55), w  bronzow e w ysokie bucik i, 
na sob ie m iał koszulę w ierz 

chn ią w  białe i nieb iesk ie pask i, 
w yw ijany gum ow y kołn ierzyk, 

w ielkość 42 i tryko tow ą koszu lę , 

oraz kalesony . P rzy nim  znale
ziono 1 lam pkę elek tryczną czar  

ną, baterja m ark i „D aim on 14 i 

zie lone lusterko kieszonkow e ze  
złam anym  żó łtym grzeb ien iem . 

P onad to znaleziono 1 scyzoryk  
biały , 1 portfe l ze skóry kroko 

dylow ej ze czterem a przedziała
m i i czerw ono bronzow y pugi
lares z zaw artością 3 gdańsk ich  

fenygów  i 1 fenyga niem ieck .
• C zy zw łok i zosta ły obrabow a  

ne, tego rów nież nie ustalono i 
. w obec tego uprasza się o zg ło 

szen ie w szystk ich , którzyby m o 
gli jak ieko lw iekbądź dać w yjaś

nien ie w te j spraw ie w * E kspo 
zy tu rze Ś ledczej T oruń —  S tary  
R ynek 10 II p .

P ow yższe uprasza się o pow tó  
izen ie przez prasę pozam iejsco- 
w ą.

K O N C E R T .

T ow arzystw o Ś piew u „L u- 
tn ia ‘ ‘ znane ze sw ych w ystępów  
w  la tach  ubiegłych tak w  T oru 

niu jak i na zjazdach kół śp ie
w aczych  w  innych m iastach  P ol 
sk i, w ystąp i w  d n iu  8  l is to p a d a  
br. z now ym program em chó 

rów  m ieszanych  i m ęskich . „L u-  
tn ia u to ruńska, sto jąc na w yży-

J u tr o . 
„ C iep ła w d ó w k a "  $  

„ Z a g ło b a sw a te m " .

C o  w u ś w J e t in J a  w  K W I

P A L A C E

P a t i P a ta c h o n  
w  r o li „ S w a tó w * 4 

i 

. .W s z y s f t o  i i ! IW  
P o c zą te k  g o d z . 6 , 7  i p ó ł i 9 -te j

C  R  I S  T  A  L  
D z iś  

C z t e r e c h  

J e ź d ź c ó w  A p o k a l ip s y  

R udolf V ulen t’no i A lice T errv

„ C O R S  O "
D z iś '

H A R R Y H 1 Ł Ł niezrów nany  
detek tyw w sw ej najdow tzej, 
nerw y szarp iącej przygodzie  

dram atu sensacy jnego

W Ł A D C A  Ś W IA T A

P oczątek ogodzhaS , w  niedzielę  
o  godz. 4

W ie śc i  

z  G r u d z ią d z a . 
R E P E R T U A R  T E A T R U  M 1 E J S . 

W  G R U D Z IĄ D Z U .

W to re k  ,D z w o n y  z C o m e  villa*  

śr o d a  „ Ó sm a  ż o n a S in o b ro . e *  
g o "  i „ W e se le  w  O jc o w ie " .

C z w a r te k p r e m jer a „ P r a  * 0  
p o c a łu n k u " .

K IN O O R Z E Ł V A R IE T E  
G r u d z ią d z ,  W y b ic k ie g o  1 9

„ K r e w  z o  ł z y ”
z  W ie r ą  C h o ło d n a ją

„ K a p i ta n  K id d ”
z E d d ie P o le m

L ic y ta c ja  d r e w n a .
P a ń stw . N a d le śn ic tw o L E Ś N O  p . K o 

w a lew o  p o w . W ą b r z eź n o sp r z ed a  h a n d la r z o m  
: ta r ta c z n ik o m  u stn y m  p r ze ta rg ie m  w  d n iu  2 0  

l is to p a d a  b . r . w  K o w a le w ie  w  lo k a lu  p . 

Z ie lk e p r z e d  p o łu d n . o  1 1 g o d z .

2 9 9 ,6 1 m a só sn . b u d u lc a z c ię ć  z im o  w . 1 9 2 4  r .

1 1 ,1 7 » d ę b . d łu ż y c

S z c z e g ó ły  w  „ R y n k u  D r ze w n y m * , P o zn a ń .

7 5 7 )  N a d le śn ic z y .

P o d a te k  d o c h o d o w y
p ła tn y  w  k a s ie  m ie jsk ie j .

W  ty c h d n ia c h d o r ę cz a s ię n a k a zy  p ła t 

n ic z e n a  p a ń s tw o w y p o d a te k d o c h o d o w y n a  
r o k  p o d a tk o w y  1 9 2 4 .

W  ś la d z a te m u stę p 7 w y ja śn ie n ia  
u m iesz cz o n e g o n a  o d w r o tn e j s tr o n ie n a k a z u  
z m ie n ia s ię o  ty le —  ż e p o d a te k te n w in ie n  
b y ć z a p ła c o n y n ie w  K a s ie sk a r b o w e j , le c z  
w  M ie jsk ie j K a s ie p o d a tk o w e j (r a tu sz , p o k ó j  

N r . 3 1 I . p ię tr o ). —

T o r u ń , d n ia 4 . l is to p a d a 1 9 2 4 r .

M A G IS T R A T .  (762

W e w to r e k d n ia 4  l is to p a d a 1 9 2 4 r . 
o d  g o d z in y  4 -te j  

F la k i  —  Z r a z y  
lo k a l o tw a r ty d o g o d z . 3 -c ie j 

R e sta u ra c ja  W y sz y n k  I . 
p r z y p r z e w o z ie p r z ez W is łę .

W ló n l ia  

w e łn l f ln o  
n  n z t lk i i a t j lo l j

W e łn a
na rękaw iczk i

W e łn a
różnobarw na  

na szale

W e łn a
na pończochy  

i skarpety

W e łn a
na kam izelk i 

i sw etry

W e łn a
do artyku łów  

dla  niem ow ląt

W e łn a
ozdobna

W e łn a  
(712) do haftu  

ten  k i  In h i i i t j i l 
W lir  i lH r i« i l  

ittu iii  

t a n i,  N it  l i l i i i t l

M ,  i l . S itn k i 2 1

I f  iB i *  l l i f ic i  o g ó ln ie  z n a n e  
I t U P U J w ie  p ie r w s z o r z ę d n a  

w ó d k i  i l ik ie r y  
z  f a b r y k i

A L F R E D A  H R . P O T O C K IE G O  

w  Ł a ń c u c ie

w  d e ta licz n y m  sk ła d z ie

J . H e l le b r a n d a
T o r u ń , u l. M o sto w a  n r . 1 7 te l. 1 4 4

S p r z e d a m  M s:  

ków  nr 36 . U l P rosta  11/13  
II p . N ow akow ska. C z y t a jc ie  .E x p r e s s '

IF

B a c z n o ść !  B a c z n o ść !
W  K a w ia rn i p r z y u l. Ś w . D u c h a 1 7

w ydaje się

Ś n ia d a n ia  -  O b ia d y  -  K o la c je
K uchnia w arszaw ska. •> - C eny um iarkow ane.
O biady od 12-4  po pel. — K olacje do 11  

O  łaskaw e poparcie uprasza

W ła śc ic ie lk a .

B A C Z N O Ś Ć  
5 0 .0 0 0 p a r o b u w ia

4  p a r y  ty lk o  z a  4 0  z ł. Inn  ko cło .
Z  p o le ce n ia  k ilk u  fa b r y k  o b u w ia , z n a jd u ją cy c h  s ię  w  tr u d n o śc ia c h  
p ła tn ic zy c h , sp rz ed a ję w ie lk ą i lo ść o b u w ia p o n iże j k o sz tó w  
p ro d u k cji.

W y sy ła m  z a te m  k a ż d em u , p ó k i z a p a s s ta r cz y , 2 p a r y tr ze 
w ik ó w  n  ę zk ic ti i 2 .  p a r y  tr z ew ik ó w d a m sk ic h  d o szn u r o w a n ia ,  
z s iln ą , k o łk o w a n ą  sk ó r z a n ą  p o d esz w ą , n a jn o w sze g o  fa so n u ,  c za r 
n ą  lu b  b r o n z o w ą  sk ó r ą g a lo szo w a n e . W ie lk o ść w e d łu g  n u m er u .

W sz y s tk ie  4  p a r y k o sz tu ją ty lk o  4 0  z t fr a n c o  c ło . W y sy ła  
z a  z a lic z k ą .

A . G L A S E R , E K S P O R T  O B U W IA  
C z e sk i C ie sz y n  N r . 7  7 .

P . S . B ez r y zy k a , g d y ż to w a r n ie  o d p o w ia d a ją c y  w y m ien ia  s ię  
n a ty ch m ia s t lu b  n a  ż ą d a n ie z w r a c a  s ię p ie n ią d z e .

Ś r o d k i n a  

k a s z e l 
poleca  

D r o g e rja  „ P o d  k o r o n ą ^  

L e o n  R y c b te r ,  T o r u ń , 
ul C hełm ińska 12 . T el 102 .

H e m o r o jd y
C zo p k i h em o ro jd a ln e  A . G ą 
se ck ieg o  z n a n e  d a w n ie j p o d  

n a z w ą

„ V a r ic o lf ‘ 
uuw flją  ból, pieczenia , 
krw aw ien ia sw ędzeń  a  
zm niejszają  guzy  (ży ła  
ki) Ż ądać w  ap tekach

**
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«  
*

£  
*  
❖

, $  
*  
*  
❖  
*  
*  
*

\  *  
*

J f iz e f  H a  w r ó c i l i
S k ła d ju b ile r sk i

T o r u ń , u l.  S z ew sk a  2 5  
P olecam jak najtan ie j ze 
gary sto jące oraz m echa 
nizm y do tychże św iatow e  
fabrykaty . Z egar  v sa  ono  w e  
bnddki, stC ow iznę  i  td . S oe- 
cja lność ś lu b n e  o b r ą c z 
k i szczero ło te już od 18  
zł. para . W łaśn i pracow nia  
reperacy jna zegarków , fa 

chow e w ykonan ie .

Ś lu b n e  o b r g c z R l
w iu u i iu u u n n in u u i in łH u i

8 kar., 14 kar., 18 kar i du 
katow e  po  nadzw yczaj nisk ich  
cenach w pierw szorzednem  

w ykonan iu . = =

i s r e b r n a b iż u te r ia  I

w y b ó r w  z e g a r a c h  
I z e g a r k a c h !

p o le c a

Z ło t a  

W ie lk i

❖  
*  
*  
*  
❖  
❖

*  
*

7 2 6

J a n  N a la s k o w s k i ,  
R ó ia n n a  5  ( w e jś c ie  z  P ie k a r )

*
❖
*
**

* * # # $ # # # * * * * # # $ * * $ # # * # * # * #

E k s p e d y c ja  
W l*  M ii  

T o r u ń ,  św .  J e r z e g o  6 6  
T e l. 1 9 1  

n a jta n ie j i n a jsz y b c ie j  
z a ła tw ia w sz e lk ie c : n -  
n o śc i, w c h o d z ą c e w  z a 

k r es  sp ę d y  to r stw n .
S z y b k o  i ta n io .

S ło m ę  x
d o  s ie c z k i

O w ie s  

J ę c z m ie ń  

M a r c h e w  
5 5 9 d la  k o n i  

k u p u je

Sietzkarnia Motoro#a 
C hełm ińska S zosa nr. 19/21  

T elefon 242

N a ju p o r c z y  v

B Ó L  G Ł O W Y
iK n w n ią  
p ró sz - i  

d la d o r o 
s ły ch

j. to r f  

k l f f i ' 
w y r ó b .!

a p te k i  A . G ą se ck ieg o  w  W a  c - 
sza w ie . —  S p rz e d a ją  a p tek i.

C e e y e ie a em e ia ty : M łek w ó w a it  « o ć B 0 m n la ? n  lek  M m le ja e w e 2 ,7 1  iŁ , ta  g r a n łe ą  4 ,0 0 C e n y ó g lo c ie fi:W  te k śc ie  ip ec ja ln e  1 6 g r . m llim e iZ jtw y a sa jiie  1 0  g i.  m ilim etr . D r o b n e  o g to e ze n la  ś  g r . z a  w y ra z . Z a  lo r  m l 
n o w y  d r u k  O g lo e z eó e d m ln le tra e ja  e le  o d p o w la & u  C g to re e a l*  z a g w u d e w e  1 ta b la r y c tn e o d r o że j . O d  se e  p o w y śe z y eh  o p w tó w  n ie  a d z la la  t lę . A d m ln le tra e ja o tw a rta  o d  » -e j d o  1 -e j  1  o d  1 -e j d o  M j. R e d a k cja o d  4  H  d c
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